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W sp u n ia łe  i w y c e j t w o  n aszej re ire za n la c H
P o ls k a  —  W io c h y  11*5

Wygrali: Czortek, Woźniakiewicz, Kolrzyński, Chmielewski i Szymura
P izy  szczelnie zatłoczonym 

gmachu Cyrku odbyło się w nie­
dzielę o g. 12 spotkanie Polska—  
W ło c h y . Reprezentacja nasza wy 
padła bardzo dobrze i odniosła 
wysokie zwycięstw o 11:5. N ajle­
piej. ze wszystkich podobał się 
Czortek, który omal nie znokauto 
wał sw ojego przeciwnika. N aj­
m niej przekonywujący nył Kozio­
łek, który przegrał zdecydowanie. 
Również i W ęgrowski zawiódł po 
kładane nadzieje.

W łosi okazali się zespołem bar 
dzo silnym i zw ycięstw o nad ni­
mi dowodzi, że nasz boks po prze 
szłorocznym  trium fie w Mediola 
nie, na mistrzostwach Europy 
utrzym uje się. nadal na najwyż­
szym poziomie.

Przechodząc do szczegółowego 
omówienia waik, w wadze muszej 
spotkali s;ę Rotholc — Nardec- 
ch .*  —  „koncesja  dla żydów " o- 
Bławiony Szapsio, typowany pow 
szechnie na zwycięzcę, z trudem 
uzyskał remis. W pierw szej run­
dzie obaj zawodnicy walczą oar- 
dzd ostrożnie, w drugiej obustron 
na wymiana ciosów przy lekkiej 
przewadze W łocha, w trzeciej o- 
baj zawodnicy „idą  na cały gaz", 
kończą rundę całkow icie wyczer­
pani. W ioch pokazał bardzo do­
brą technikę i ogromny tempera 
ment. W ogóle drużyna włoska 
zaim ponowała ciągłym  parciem 
naprzód.

W wauze koguciej Koziołek

walczący z Sergo wychodzi wy­
raźnie stremowany i po prostu 
boi się mistrzr olim pijskiego. 
Przez wszystkie rundy przewaga 
Sergo. Włosi prowadzą 8 :1 . Decy 
zje sędziego galeria przyjm uje
gwizdami, jednakże orzeczenie
było słuszne.

Piórkowa —  Czortek z m iejsca 
ru3za „szalonym  gazem"*, trafia 
często i mocno. W łoch, Montana- 
ri, usiłuje przeciw stawić się po­
wodzi ciosów , jednakże bezsku­
tecznie. W trzeciej rundzie ledwo 
dotrwał do końca.

W  wadze lekkiej „maszyna do 
b icia " —  W oźniakiewicz całko­
wicie zrehabilitował się po o-
statnim meczu z Irlandią. W łoch, 
Facchin, w pierwszej rundzie 
próbuje atakować. Runda wy­
równana. W drugiej zaczyna się 
coraz większa przewaga W oźnia- 
kiewicza zasypującego przeciw­
nika lawiną ciosów . Runda trze­
cia to tylko form alność. Prowa­
dzimy 5:3.

Półśrednia —  Pittori walczy 
tylko s jedną zasadą: cały czas 
iść naprzód i bić, nie zważając 
na to, czy ciosy te są skuteczne i 
czy w ogóle trafiają. Kolczyński 
wypadł bardzo ładnie, walczy na 
dystans, doskonale kontrując i 
mając przewagę w** wszystkich 
trzecn rundach. W trzeciej run­
dzie nokaut wisi w powietrzu.

W łocha ratuje sędzia, który prze­
rywa walkę, by mu zawiązać rę­
kawicę.

W średniaj —  Chmielewski 
walczy z Binazzim bardzo ostroż­
nie, obaw iając się o sw oją kon­
tuzjowaną rękę. Mimo to ma ca­
ły czas przewagę i wygrywa 
przekonywująco. Mecz jest ju ż  
dla nas wygrany 9 3 .

Jeszcze jeden sukces przyniósł 
nam Szymura, zw yciężając Ter- 
razina w półciężkiej. Pierwsza 
runda wyrównana, w drugiej 
Szymura trafia  bardzo silnie, 
W łoch wyraźnie zamroczony. W 
trzeciej rundzie przewaga Szmu- 
ry, utrzym ującego cały czas w al-; 
kę otwartą na dystans i prezen- > 
tującego bardzo ładne i skutecz­
ne proste. !

Waga ciężka —  W ęgrowski u- 
stępv(je wyraźnie Lazzari*emu, 
nie ma zupełnie pojęcia o walce 
w zwarciu. A potężne sierpy pra­
wie nigdy nie dosięgają W łocha. 
Zwycięstwo Lazzari*ego całkowi­
cie zasłużone.

Słowa uznania należą się sę­
dziemu p. Schroederowi (N iem ­
cy ) za spokojne, bezstronne sę­
dziowanie.

Nie odnaleziono
z w ło k  Saw ickiego

W OROCHTA, 16. 1. Poszuki­
wania zw łok tragicznie zaginio­
nego narciarka Sawickiego trwa­
ją  nadal przy udzitde pogotow ia 
górskiego Tow. Krzewienia Nar­
ciarstwa. M im o przeaopywania 
znacznych przestrzeni, zasypa­
nych śniegiem, zwłok Sawickiego 
dotychczas nie odnaleziono.

Fabryka 10-złotćwek
GDYNIA, 16. 1. Wykryto w Gdyni 

aferę fełszerską, w którą zamiesza­
nych jest kilkanaście osób, przeważ­
nie -lydów.

Aferzyści podrabiali monety 10- 
złotowe. Podrabiaczy monet wyłapa­
ła policja i osadziła ich w więzieniu. 
Z uwagi na dobro toczącego w  

nie moi* my ujawnić na 
zwisk lak i bliższych szczegółów ca 
łej tej afery.

Bilans Banku Polskiego
z a  p ie rw szą dekadę stycznia

W pierwszej dekadzie styczni? taf  p» 
iioi

azyl się o 0,3 mil. zł. do 435,2 mii. 
zł.; stan pieniędzy zagranicznych i 
dewiz wzrósł a 1,1 mii zL do 37,2 
mil, B,

Sums wykorzystai-ych kredytów 
uaniejory^a się o 6-3,6 mil. zł. do

Polscy w  Z .  S . R . R<
w egetuią w  strasznych w arunkach

• W  R osji sowieckiej ty je  o k o ło 'w ic ie : „D zierżyński rejou auto- 
półtora m ilion* Polaków, którzy nom iczny" ze stolicą w Dzierżyń 
pozostają przeważnie w rozpres- -ku S na Ukrainie koło Żytomie- 
liwych warunkach materialnych i rz.i ze stolicą w Marchlewsku. | 
m oralnych. Do partii komuni- ■m m m m m m aam w aw nm zB sm m m  
stycznej należy z nich nie wielu, 
narażeni aa więc na rozmaitego 
rodzaju szykany i prześladowa­
nia. W szkołach dzieci są wyna­
radawiane. Dwa największe sku­
pienia Polaków tworzą autono­
miczne okręgi polskie a miano-

644,9 mil. z ł, przy czjms portfel 
wekslowy obniżył się o 58,5 mil. zł. 
do 602,4 mii. zL; portfel zdyskonto­
wanych biletów skarbowych spadł o 
4,7 miL zł. do 18,6 mil. zł.; stan po­
życzek zabezpieczonych zastawami 
zmniejszył się o 0,5 mil. zł, do 23,9 
mil. zł.

Zapas polskich uonet tnornych i 
bilonu wzrósł o 16,2 miL zL do 48,7 
mil. .ó.

Natychmiast płatne zobowiązania 
powiększyły się o 16,8 mil *L do 
376 5 m:l. zł.

Obieg biletów bankowych obniżył 
się o 59,9 mil. zł. do 999,6 mii. zł.

Pokrycie złotem wynosi 34,11 proc.
Stopa dyskontowa 4 i pół proc* 

stopa od pożyczek sastawowyck 5 
i pół proc.

R A D I O

U iadonto*ci gospodarcze

U tw o rze n ie  drugiej Lig i
W  p  e r w s z e j  n a d o l  1 0  k l u b ó w

sobotę rozpoczęło się wćlne tym projektem. Uchwała ta wejdzie 
Piłkarskiej Na z e - ) w życie dopiero w razie usankcjo­

nowania je;, przez walne zebranie 
Polskiego Związku Piłki Nożnej.

w
zebranie Ligi Piłkarskiej Na ze­
braniu reprezentowane są wszyst­
kie kluby ligowe. Obradom prze- 
wodn czy dr. Obrubanski. Na wstę­
pie delegat Dębu poruszył sprawę 
degradacji tego klubu domagając 
się reasumeji uenwały. Uchwalono 
w razie uenwały przez P. Z. P. N, 
dopuścić Dąb do tegorocznych roz­
grywek o  mistrzestwi Ligi.

Nartępnie przystąpiono do dy 
-ikusji nad jednym z najważniej­
szych punktów porządku dzienne­
go c  powiększenie Ligi do 12 klu­
bów. 'Wniosek ten został odrzuco­
ny tak, że w skład Ligi wejdzie w 
dalszym ciągu tylko 10 kiubów.

Wniosek częstochowskiej Bryga­
dy w  śpiewie utworzeni- drugiej 
ligi został przyjęty, mimo, że nie­
którzy delegaci wskazywali na 
trudności finansowe, związane z

KRAKÓW BU L WARSZAWĘ 
W SIATKÓWCE

W sobotę wieczorem w  sali 
YMCA w Krakowie ottoył się mię­
dzymiastowy mecz siatkówki mę­
skiej międzj reprezentacjami War­
szawy i Krakowa. Zawody przy­
niosły zwycięstwo zezpołowi kra- 
koY .kiemu w stosunku 2:0 (15:9, 
17:15). Barwy Warszawy reprezen- j 
towała drużyna stołecznej Polonii. ( 

Następnie rozegrano mecz koszy- ■ 
kówki między Polonią (Wars awa) 
i Olszą, zakończony wysokim zwy­
cięstwem Polonii w stosunku 54:39 
(19 !9).

CZYNNE KAPITAŁY 
W DROBNYCH- GOSPODAR­

STWACH ROLNYCH
Instytut Gospodarstwa Wiejskie­

go w Puławach ogłosił dane o po­
łożeniu gospodarstw włościańskich 
w r. 1936-37. Z  dtnych tych wyni­
ka, że spadek wartości kapitałów 
rolnika, charakterystyczny dla lat 
kryzysowych, w r. 1936 został za­
hamowany, a nawet zanotowano 
icn wzrost 

Kapitał ziemi wzrósł w r. 1936 
do 1.013 złotycn na jeden ha, ze 
zŁ 999 —• na 1 ha w r. 1935, co 
świadczy o podnoszeniu się ceny 
ziemi.

Wzrosły również ceny inwenta­
rze żywego, skutkiem czego war­
tość tego kapitału zwiększyła się 
na 120 złotych w r. 1936-37 na 1 ha 
(w roku 1935-36 — lp3 zŁ). 

REKORDOWY RUCH 
BUDOWLANY W GDYNI 

W r. 1937 ukończono w Gdyni 
budowę 259 budynków o kubatu­
rze 4tl.00o m. sześć. Koszt budowy 
tych budynków wyniósł ponad 13 
mil. zł., podczas gdy w roku po-

Orlewicz bije Fina Marti! § ovi
na mistrzostwach akademickich

W  sobotę ropoczęły się we Lwowie I grał Orlewicz (Wisła — Zakopane) 
8-me międzynarodowe akademickie ] w czasie 1:22:04; 2) Martti Hovi
mistrzostwa Polski. 1 (Finlandia) 1:24.48. 3) Sęboróg

[V sobotę odbył sk bieg narciar-1 (AZS Lwów) 1:28:47: 4) Kobylań­
ski na 16 knu otwarty i do kombi- ski (KTN Lwów) 1:30:35; 5) Insz- 
nacji. Startowało 89 zawodników. ] czyński (AZS Wilno) 1:31:58; 6)
zagranica była reprezentowana prze: 
trzech zawodników.

W korknrercj: ogólnej bieg wy-

Pietrnw (AZS i Wino) 1:32:55 ; 7)
Pimpickl (AZS Wilno) 1:33:30; 8)
Schmidt (SNFTT Lwóo) 1:35:10;

9) Paszkiewicz (AZS Wilno) 1:35:15 
1<U Karpacki (SNPTT Lwów) 
1:35:28.

W biegu -io kombinacji klasyfika­
cja była następująca: 1) Orłowicz. 
2) Martti Hovi, 3) Dęboróg, 4) Kar 
packi, 5) Kocko.

Łotysz Anszkaps wycofał się na 
trzecim km. z powodn złamania nart.

przednim fc. J 1936 budowa n w y ^  
domów pochłonęła 10 i pot miL zł.

Mimo tak rekordowego ruchu 
budowlanego daje się odczuć co­
raz to większy brak mieszkań. 
Tłumaczy się to napływem ludno­
ści, który w roku ubiegłym znacz­
nie wzrósł, Gdynia liczy bowiem 
obecnie 114.000 mieszkańców.

W GDYNI R O ZrflJA  SIĘ 
PRZEMYSŁ I HANDEL 

Dane statystyczne urzędów skar­
bowych wykazują, że w r. 1937 wy 
kupiono w Gdyni świadectw prze­
mysłowych i handlowych ogółem 
5.099. W r. 1936 wykupiono świa­
dectw 4763. a więc o  336 mniej, 
niż w roku ubiegłym. Zaznaczyć 
nałeży, że nowopowstałe przedsię­
biorstwa są przedważnie przedsię­
biorstwami małymi. 

URUCHOMIENIE TARTAKÓW 
PAŃSTWOWYCH 

W WOJ. KIELECKIM 
W Garbatce i Zagożdżonie oraz 

Niekłaniu, uruchom ono ostatnio 
tartaki państwowe. W związku z 
tym znalazło zatrudnienia 38$ ro­
bot: 'ków,

PRZED URUCHOMIENIEM 
W A Lf OWoic MIEDZI 

W KOZIENICACH 
Nieczynna od dwudziestu kilku 

lat walcownia miedzi .Hnr.ienia" 
w Kozienicach, ma być niebawem 
uruchomiona W związku z tym 
prowadzony jest remont maszyn i 
budynków. W walcowni znajdzie 
prac? kilkudziesięciu robotników.
Z R A D ) HANDLE ZAGRANICZ­

NEGO
W dniu 13 b. m. odbyło się w sie­

dzibie warszawskiej Izby Frzarr, . - 1

PONIEDZIAŁEK
S.1S Pieśó „Kiedy ranne”. 600 Gimna­

styka. 6.40 Muzyka (płyty). 1.00 Dzien­
nik, 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja 
Cle szkól.

11*5 Audycja dla szkól. 1140 Od war- 
sztati) do warsztatu 11.57 Czas i hejnał. 
12.03 Audycja „południowa.

15.80 Wiadomości ■ ‘j.jps. -ci- 15.45 ,J, 
pieśnią po kreju” . lt  ł  Poetyczie ob­
razki -  W wyk Ortuest.y A. Hermanna. 

, 16.50 Pogadanka. 17*0 Największa na 
I łwlecle 'lopalnla miedzi -  uczył 17.15 

Recital śpiewaczy A. Korytk- - Czap
■kiej. 17x0 Pogadanka sportowa. 18.10 
Uctmy ale poTckiih tańców. 1805 Audy- __________
-;ja dla jćsi 18 00 Audycja żołnierska. £fcUsja z udziałem' J. Andrzejewskiego,

WTOREK
6J5 Pieśń „Kiedy renne” . 820 Gimna­

styka. 3.40 Muzyka (piyty). 7.C0 Dzien­
nik. 7.15 Muzyka (płyty), 8.00 nudycl 
dla szkól.

11.15 Audycja dla szkół. 11.40 Płyty. 
11.57 Czas i hejnał. 12.03 Audycja potud.

15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Audycja dla dzieci. 16.05 fcktui notei fl- 
naniuwo • gospodarcze. Walca
WalateuUo 1650 Pogadanka. 17*0 „W 
pustyni Trypoiisu" — lelletoa. 17.15 Re- 
cltal fortepianowy 1  Hoffmana. 17*0 
Pogadanka. 18*C Wiadomość sportowa. 
IB -i) Skrzynka teckmicr-i, 18*5 Audycja 
dla wsł. 19*0 Przy 'to ;lku literackim” : 
.Stabilizacja czy poszuk wania” — d y *

19*0 Dyskutujmy: „Spółdzielczość w go 
cpodantwle domowym” -  dyskusje za­
gai J. Ezupowieź. ,950 Pogadanka. 20.00 
Druga audycja Wielkiego Gteakursa Zi­
mowego Polskiego Radło — w wyk. ar­
tystów teatrn „Małego Qui Pro Quo” . 
20.45 Dziennik. 20*5 Pogadanka. 21.00 
V,jzykt taneczna w wyk Małej Orkle- 
ztry P. R- 21 40 Nowości poetyckie. 22.00 
1rj.n1.z k b 1 muzyl:1 symfonicznej (VII 

audycja). Wyk.: Orkiestra P. R. 22*0 
Dziennik i Kora meteorai

Ł  Brzękowskiego, J. Czechowicza 1 A, 
Galisa. 19*0 „Polska twórczość chóral- 
t  r  (VI audycja w wyk. chóru „Harfa” . 
19*0 Pogadanka. 20.00 „Mąż pod drzwia­
mi” — operetka J. Offenbacha. 20*0 
Dziewilk 21.00 Pogadanka. 21*5 Koncert 
symfoniczny w wyk. Orkiestry Symfonii 
cznej Pomorskiego Tow. Muzycznego pod 
d '-,, Ł Gutry'ego. 22.05 Muzyka fw-ecz 
na. 22*0 Dziennik 1 Kom. meteoroL

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
17.15 Recital śpiewaczy Adeliny 

Korytko -  Czapskiej.
19.30 Zaraiunle dyskusji na temat 

„Spółdzielczość w gospodarstwie do­
mowym” ,

20.00 Audycja Wlelklege Konkursu 
Urnowego P. R.

22 00 Arcydzieła muzyki symfonicz­
nej (VD audycja).

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
19*0 „Przy stollkn literackim" 

skusja na temat: „Stabilizacja czy
poszukiwania” .

20.00 „Mąt pod drzwiami" — ope­
retka Jakuba Offenbacha.

21.05 Koncert symfoniczny.
22.05 Muzyka taneczna.

WARSZAWA O ' I
13.6# Koncert rozrywk.-wr (płyt-) 

14.10 Koncerty instrumentalne kompozy­
torów wspć ezesn- ch (płyty 15.00 Skle­
py w śródmieściu i sklepy na peryfe­
riach — pogadanka. 15.15 Wiadomości
sportowe. 18*0 Orkiestra salonowa. M 
-Tinowsklego J M. Wróblewskiego. 18.00 
Muzyka lekka (płyty). 19*6 Koncert so­
listów. 19*5 Zycie kulturalno 2200 Re- j 
portaż. 22.15 B luzykt taneczna i płyty).

\Ui fCJE KRÓTKOFALOWE 
God*. 24.60 1. Dziennik 3 Gawęda pa­

na Frar rlszka 3. Utwory H. Wieniaw­
skiego. 4. Reforma szkolnictwa w Polsce. 
— pogadónkr. w Jęz. angielskim, i  .Nr 
swojską nutę*' — ]> neert w wykonani* 
Małej Orkiestry P. R. I

AUDYCJE ZAGRANICZNE I
26.10 Hilversum Ł Rec.tc, fort. Stefa­

na Askensze.
30*6 Hilyerram L „Saul" — oratorium 

Haendla.
21.06 Rzym Xcr.icert Instrumentalne -Handl plenarne zebranie Kcmite 

tu Traktatowego Rady Handlu Za-
granicznego, u ł  którym przyjęto 22* 0* Sztokholm. „Judyta" — 
regulamin i budżet Komitetu. I Berga akt iv  i V ((Tr. z opery).

opera

WARSZAWA U
13.00 Muzyka kameralna Brahmsa * 

płyt. 14.10 Koncert z płyt. 15*0 Pogadan­
ka. 15.10 Wiadomości sportowe. 15.16 
1000 taktów muzyki w wyk. zesp. St. 
Rachunia 16.00 Koncert so.istów. Wyk.: 
H. Adam czy kówna — śpiew, St. Fe ten, 
— fortepian. 10*0 Muzyka lekka (płyty). 
19*5 Zycie kulturalne stolicy. 22*0 ..Stu 
dnia”  — obrazet M. DąnrowskieJ. 22.25 
Muzyka taneczna 23.25 Muzyka taneczna 
z płyt.

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE
I. Dziennik. 2. Fragment z pow eśct A. 

Struga „Dzieję Jednego pocisku” . 3. Pie­
śni i arie St- Moniuszki. 4. Muzykr ta­
neczna w wyk. zespołu H. Kowalskiego.

AUDY . JE ZAGRANICZNE
16.50 Fi ■ nkfurt. Son* ta d-moll na skrs. 

ł  fort. K. Szyman.rwsiUeco. *
16.20 Lipsk. Rec‘tal skra. Leo Petro- 

nlego.
19*0 Praga. „Sarka”  — opera Fiblcha 

(Tr. z Teatru).
21 00 Rzym. „Gloria" — opera Fr. Cl- 

lea (tr. z Opery Królewskiej).
21.00 Berlin. Koncert wieczorny z uda. 

Erny Berger 1 H S.-nlusnuaa
21 ud Mediolan Koncert symfoniczny.
21.30 Wieża Eiffla Koncert symfoniczny

JERZY MARIUSZ TAYLOR ( 5 )

C Z C I C I E L E  
W O T A N A

POWIEŚĆ
tV pewnym miejscu strop korytarza obniżył się tak gwał­

townie, że musieli, jak to zapowiadała Anka, skurczyć się 
i w pozycji najniewygodniejszej przebyć przestrzeń kilkuna­
stometrową, przy czym ze ścian, spłoszone świ&tłem, odry­
wały- się rsz po raz nietoperze i z żałosnym piskiem szybo­
wały w głąb ciasnego tunelu, aby ukryć się dalej w ciemno­
ściach. Natrafiali też ciągle na jakieś olbrzymie ślimaki bez 
skorup, których całe roje pełzały po ścianach korytarza, wy­
stawiając daleko swe rożki, zaopatrzone w wielkie gałki. 
Oślizgłe stworzenia wywoływały szczególny wstręt w Ance, 
która przemykała się tu z taką ostrożnością, jakby otarcie 
3ię o ślimaka groziło niebezpieczeństwem,

Ciasny i duszny tunel skończył się nareszcie i dwoje wę­
drowców znalazło* się w wysokim okrągłym lochu, przypo­
minającym kryptę grobową.

—  U f — odsapnął Alfred, prostując się z przyjemnością 
po niewygodnej przepraw-ie. — Ależ to prawdziwy labirynt. 
Czy aby traf’my do naszego wyjścia?

 Trafimy -■ zapewniła go Anka. — Nie ma przecież in­
nej drogi- Trafilibyśmy nawet, gdyby zgasła pańska cudowna 
latarka.

  O to nie ma żadnej obawiy — oświadczył * dumą roz­
glądając się ciekawie. — Co to? Znowu schody? I 'akie 
strome!

  Jakże paL chciał inaczej? — wzruszyła ramionami
d z ie w cz y n a  z widocznym poczuciem wyższości, jaką daje do­
św ia d cz e n ie . — Musimy się przecież dostać do podziemnego
jeziora. , . « j - .  Po schodach? — zdziwił się.

„  No, tak. Przecież to przejście to tylko tuneL Jezioro

znajduje się nad nami. Dlatego korytarz jest taki błotnisty 
i dlatego zostawiłam obuwie w domu.

— A ja byłem na tyle przezorny, że wziąłem stare — ro­
ześmiał się Alfred oglądając swoje ubłocone nogi. — Mój 
Boże! Ładnie byłbym tu się urządził. Po tej przeprawie nowe 
trzewiki trzeba by było wyrzucić, a kosztowały tak drogo 
i nie wiem, czy prędko będę sobie mógł pozwolić na kupno 
nowych.

Dziewczyna spojrzała na niego t  niedowierzaniem.
— Chyba pan żartuje...
— Wcale nie żartuję. Położenie nasze, teraz szczególnie, 

kiedy księżna za moją namową zwróciła zadatek staremu Er- 
ninowi, jest tak złe, że nie wiem, czy zdołamy się utrzymać 
nawet w tym małym majątku. Bank lada miesiąc może go 
wystawić na licytację. 1 len sam Ernin, który chciał nabyć 
tylko łąki lubartowskie, będzie mógł je nabyć wraz z całym 
Teresinkiem.

— Więc doprawdy aż tak źk jest z naszą księżną? — 
przeraziła się Anka.

— A co pani myślała, panno Anko? — uśmiechnął się 
smutnie młody człowiek, — Przecież, gdyby było dobrze, 
.natka nie potrzebowałaby się uciekać aż dc, sprzedaży iąk 
lubartowskich i aż... do brania zaliczek od tego... tego Erni- 
na — dodał z odrazą.

— To prawda — westchnęła Anka. — Przyznam się, że nie 
bardzo się nad tym zastanawiałam Teraz zaczynam już ro­
zumieć, ale doprawdy tak trudno uwierzyć, że taka można 
pani może naraz okazać się taką samą nędzsrką, jak my na 
przykład. 1 co będzie z nami — dodała z niepokojem. — Je- 
żei siary Ernin kupi Teresinek, to na pewno nie zechce trzy­
mać ciotki.

— No, przede wszystkim nie mamy jeszcze pewności, że 
właśnie Ernin kup: Teresinek — mówił wolno Alfred, maj­
strując coś przy swojej latarce. — Nie jest też pewne, czy  w 
ogóle go nam sprzedadzą. Zawziąłem s!ę, aby do tego nie do­
puścić. Powiedziałem sobie, że nie dam z r o b i ć  m e t c e  krzyw­
dy, choćbym miał sobie ręce urobić po s a m e  łokc' . A, kiedy 
już się r.awezmę, to pracą idzie rni jakoś łatwiej i czuję, ze 
mogę wtedy dokonać czegoś niezwykłego — dodał z mło­
dzieńczą przechwałką. — A co pani o tym myśli?

Dziewczyna spojrzała nań przyjaźnie.
— To samo, z tą tylko różnicą, że nie przypuszczam, aby 

pracą rąk własnych meżna zdobyć takie duże pieniądze, ja­
kich potrzeba zapewne, żeby wydobyć majątki księżny z dłu* 
gów.

— Ech, zapomina pani, że ja oprócz rąk, mam jeszcze gło­
wę nie od parady — oświadczył Alfred znowu z odcieniem 
dumy w głosie.

— Tak, tak — podchwyciła żywo dziewczyna. — Ale lo 
jeszcze nie wszystko. Mnie się zdaje, że tu trzeba by co naj­
mniej cudu, a te mogą się dziać tylko za sprawą serca... Gdy­
by pac się zakochał, panie Alfredzie, to... kto we... lito wie...

— No, a mnie się zdaje, ze zupełnie niepotrzebnie zbacza­
my na romantyzm — zniecierpliwił się Alfred. — Znowu pa­
ni zapomina o pewnym bardzo ważnj m szczególe, o tym mia­
nowicie, że można czasem kochać tylko matkę i taka miłość 
też może się okazać zupełnie wystarczająca do zdziałania, 
jak pani mówi, cudu. — Ale dość j*uż o tym, panno Anko — 
zniecierpliwił się znowu. — Czy wie pani, która godzina?

Spojrzał na zegarek i pokazał go dziew-czynie.
— Co, już po dwunastej? — zawołała ze zdumieniem An­

ka. — Ależ to niemożliwe. Zegarek śpieszy się na pewno,
— Nie. Chodzi doskonale — oświadczył. — Trochę tylko 

za długo zmarudziliśmy na rozmowie. No, więc jak? Mamy 
iść dalej, czy może chce pani zawTÓcić? Bo obawiam się, że 
ciotka da pani porządną burę.

Dziewczyna obrzuciła go zagadkowym spojrzeniem.
— Zawrócić? — powtórzyła z uśmiechem. — Ależ, panie 

AlfredzieI Jesteśmy przecież dopiero na progu Sezamu i obo­
je wierzymy w cuda. A gdzież mógłby pan spodziewać się cu­
du, jeżeli nie w Sezamie?

tzucih mu te parę zdań niby dziwaczny rebus i, nie cze­
kając na odpowiedź, poczęła piąć się zwinnie po stopniach, 
które, jak się niebawem przekonał Alfred, podążywszy w ślad 
za towarzyszką, były strome jak drabina, ale zupełnie so­
lidne i wygodne Nie mogło zreszlą być inaczej, bo były zbu­
dowane z tego samego materiału co podmurowanie skarpy. 
Z tej samej wielkiej gotyckiej cegłv, jakiej dziś nie wrypala 
już żadna cegielnia.

(D. C. B .).


